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ZGROM ADZENIE XXŻy M IECHO­
W IT Ó W .

Jaxa Gryff po ukończonej św iętej wy­
praw ie przeciwko Saracenom ,zw iedził grób 
Chrystusa Pana w Jerozo lim ie , i uzyska 
■wszy pozwolenie u Alineryka Patryarchy, 
założenia zgrom adzenia stróżów grobu 
Chrystusa , które Bolesław kędzierzawy i 
Innocenty III . Papież w roku 1,162potw ier­
dzili, w ybudow ał kościół i klasztor we wsi 
swej Miechowie W dztw ie Krakowskiein i 
dobram i uposażył, lecz pierwszy ten ko­
ściół zbyt szczupły, »a kaplicę obrócony 
został, a w roku 1233 W isław  W iślim terz 
Biskup krakow ski, założył węgielny ka­
m ień pod kościół obszerny, do dziś dnia 
■wraz z wieżą istniejący.

Pożary trzykrotne a mianowicie w r. 
1745, budowli’ tej straszne zadaw ały ciosy, 
zawsze jednak odbudowany i do pierw sze­
go stanu wrócony, jes t wewnątrz nader 
w spaniały; wszystkie o łtarze  pokryte stu ­
kiem inozajkowym i ozdobione obrazami, 
z których dwa Śtej Anny i Sgo Józefa pę­
dzla Szm uglewicza, na szczególną uwagę 
zasługują.—Chór również w spaniały z or­
ganem, jednym  z największych w króle­
stwie,-—W ieża na rycinie widziana, wysoka 
je s t na 145 stop, z kulą z blachy miedzian- 
ne jtlS  stóp średnicy mającą, lak, ze 3ch lu ­
dzi wziąwszy się za ręc e , od jednej s tro ­
ny do drugiej zaledwie dosięgnąć zdołają- 

W czasie tylokrotnych pożarów zniknęły 
wszelkie pomniki Jaxów i dopiero ostatni 
proboszcz wystawił nagrobek z. czarnego
m arm uru, dla Jaxy Gryfa założyciela zgro­
madzenia.

Proboszcze Jeneralni Miechowscy, czyli 
tak zwani Jenerałow ie zgrom adzenia, byli 
najczęściej obierani z pomiędzy biskupów, 
m ieli "w ielką w ładzę św iecką, a nawet w 
obrębie s w y h  własności prawo miecza (jus 
gladii) przy nich zostaw ało. Świeckim 
osobom znanym z pobożności i przystępu­
jącym  do bractw a, udzielali order krzyża 
złotego patryarchalnego Jerozolim skiego 
podwójnego, na czerwonej wstędze z czar­
nymi brzegam i, i zwyczaj len oz do śmier­
ci ostatniego Jen era ła  w r. 1830 zeszłego 
dotrw a ł . - Kościół obchodzi obrządki i cere­
monie wielkanocne aż do adw e,,lu i 
niej zaś Niedzieli przed adw e“ t0WeJ > za" 
stawiano nawet stoły ze zwykł®in wielka- 
nocnem święconem.

Lud Miechowski je s t oddany cały pobo­
żności, mało przem yślny, a szczególna bu­
dowla domów, gdzie w obszernym rynku 
zaledwie 4 do 5 okien widzieć inoźna by­
ło , całem u niemal miastu nadaw ała postać 
jednego klasztoru. L. R.

PA M IĘTN IK I X IEC IA  RAGUZY
(Marszałka Marmont)

Umieszczamy wyjątki z dzieła,k tóre mar­
szałek Xźe Raguzy wkrótce ogłosi d ru ­
kiem. W szystko wzbudza w niein wielkie 
zajęcie. X iąźe Raguzy zw iedził krainy pra­
wie nieznane czytelnikom Europy, kraje w 
których teraz toczą się najważniejsze kwe- 
stye polityki i cywilizacyi , przebiegł je  
jako filozof, wojownik i uczony; uczynił 
nad niemi głębokie postrzeżen ia, sk reślił 
dokładny ich zarys.

Każdy zapewne szukać będz ie , w pa­
miętnikach xięcia Raguzy, śladów, czy­
li boleśne wspomnienia człow ieka tak 
srodze dotkniętego od losu , nie zmiesza­
ły  jego duszy, nie obłąkały sądu. Z próby 
tej wyjdzie korzystnie dzieło jego, jes t bo­
wiem nacechowane w yrozum iałością i spo­
kojem um ysłu. W idać w niein, roztropne 
umiarkowanie człow ieka, klóren zbyt czę­
sto będąc nieszczęśliwym świadkiem i olia- 
rą błędów ludzkich, nie dowierza w łasne­
mu zdaniu i sądowi. Ta pogoda duszy 
w nieszczęściu i na wygnaniu, ta mądrość 
umysłu i ta stałość serca, czynią, że dzieło  
xiccia Raguzy wzbudza głębokie za jęcie , 
przyw iązane do wielkich nieszczęść, zno­
sz o n y c h  z talentem  i odwagą.

XiazeRaguzy wyjechawszy w r. 1834,umy­
ślił zwiedzieć południow ą Rossyą, Turcva, 
Syryą, Palestynę i Egipt. Aby udać się "do 
Odessy, jechać mógł na Galicyą albo na W ę­
gry i Transylwanią. O brał sobie tę ostatnią 
drogę. W ęgry > T ransylw ania są to krainy 
bogate w przyszłość. M ieszczą w sobie ży­
wioły niezmiernych bogactw i będą kiedyś 
główną podstawą potęgi domu Austrya- 
ckiego. Umieszczamy niektóre wyjątki z cie­
kaw ej podróży xiccia Raguzy po Węgrach.

Kraj w W ęgrzech zdaje się hydź pusty i 
zupełn ie ogołocony z mieszkańców. P rze­
jeżdża się przez niezm ierzone płaszczyzny. 
Osady rolników, których ludność od 30 do40 
tysięcy dochodzi, znajdują się w wielkiej 
odległości jedne od drugich. Na wiosnę 
każden wychodzi ze swojej siedziby zi­
mowej i obozuje na polach które upra­
wiać będzie. P rzez cały tydzień pracują w 
polu, a w osadzie pozoslają same tylko dzie­
ci, kobiety i trochę służących. W ieczorein 
w sobotę, naczelnik rodziny wraca do do­
m u , zostawiając na polu wszystkie narzę­
dzia ro ln icze , lecz w poniedziałek rano 
idzie do pracy. Po sprzęcie i zasiewie 
zboża, wszyscy wracają do osady. Ale te 
tymczasowe obozy już się zamieniają w ba­
raki, które upiękniają zasadzonemi drzew a­
mi ; baraki wkrótce stają  się domami, a 
wtedy pozostaną tam mieszkańcy, kraj po-
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^ryje się folwarkami i wioskami, a W ęgry 
źyć będą jak reszta Europy. Miasta po­
stradają znaczną część ludności, przybiera 
inną postać, i zam ieszkane będą przez lu ­
dzi nie trudniących się upraw ą ro li , lecz 
żyjących z dochodu swego, z handlu i ręko ­
dzieł.

Kraj któren przebydź potrzeba jadąc z 
W iednia do B udy, bardzo niedokładne 
wyobrażenie dałby podróżnem u którenby 
nie posunął się w głąb W ęgier. Jest do­
brze uprawiony i przypomina Niemcy. Nie 
daleko Budy, kraj je s t górzysty, wysokie 
brzegi panują po obu stronach rzeki, a pię­
kne wyspy na D unaju , upickniają k raj­
obraz.

M iasto Buda w spaniały widok p rzedsta­
wia. Ta starożytna stolica W ęgier mocne 
czyni wrażenie w oczach podróżnego i przy­
pom ina średnie wieki. Stojąca na górze 
i otoczona inurami, by ła  niegdyś warownią. 
Gdy Turcy zajm owali W ęgry , w Budzie 
rezydow ał Basza i tam zebrane były ich 
wojska. Z taintąd najeżdżali Austryą i oble­
gali W iedeń. Było to zaczepne stanow i­
sko z którego zamyślali podbić ca łyśw iat 
chrześciański.

Dwa razy W iedeń zasłon ił Europę. W ę­
gry, które Turcy tylko tymczasowo posia­
dali, w yśliznęły się z ich ręku i odtąd Niemcy 
odetchnęły spokojnie. — Buda jes t sto li­
cą władz rządow ych, jes t p iękną, o ile 
je j położeńie tego dozwala; zdobią ją  wspa­
n iałe  pałace. W tein to mieście rezyduje 
palatyn ; tam wym ierzają spraw iedliw ość 
wyższe sądy; je s t to miasto królewskie.

Z drugiej strony rzeki jest miasto Pest, 
m iasto handlu i przem ysłu. Pest szybko 
w zrasta , ludność jego powiększa się co 
chwila, wznoszą się piękne gmachy, a je ­
dnakże, niezwyciężona przeszkoda sprze­
ciwiać się będzie, ażeby którekolwiek bądź 
miasto w W ęgrzech sta ło  się w ielkiein mia­
stem handlowym, dopóki nie ulegną zmia­
nie cywilne prawa tego kraju. Nie ma ob­
szernego i korzystnego handlu bez kredy­
tu; nie ina kredytu tam, gdzie w łasność jest 
wątpliwa i gdzie d łużnik  nie może bydź znie­
wolonym do płacenia. Tak dzieje się w 
W ęgrzech : wierzyciel nie ma innej rękoj 
m i, prócz moralności dłużnika.

Je st u W ęgrów wew nętrzne uczucie do- 
bra kraju i potrzebnych u lepszeń; lecz 
poniew aż każda zmiana użyteczna ogółowi, 
jest niekorzystna pojedynczym stanom lub 
osobom, przeto we wszystkiem napotyka się 
opor; krzyżują się pomieszane wyobrażenia, 
chcą i nie chcą. I tak, chcą budować dro­
gi, ten główny żyw ioł cy wilizacyi i ulepsze­
n ia , ale ponieważ skarb nie ma potrze­
bnych kap ita łów , tow arzystw o handlowe 
m usiałoby podjąć się tego przedsięwzięcia,

a op łata drogowego zapew niłaby zwrot ko­
sztów ; lecz ci którzy najmocniej pragną 
dróg, nie chcą opłacać drogowego, ponie­
waż szlachcic węgierski nie może i nie po­
winien opłacać żadnych podatków. Je ­
szcze nie rozum ieją w W ęgrzech, że trzeba 
płacić, jeźli chceiny zbogacić się i powięk­
szyć przyjemności życia. W  ogóle, wyo­
brażenie opłaty  oburza dumę szlachcica 
węgierskiego, a dopóki nie zostaną wyko­
rzenione te przesądy, pochodzące z braku 
najprostszych wyobrażeń adm in is trac ji, 
kraj nie postąpi i pozbawiony będzie nie­
zmiernych ulepszeń do których jes t zdol­
nym.

W następnych kartach, X iąże Raguzy do­
wodzi do jakiego stopnia feodalność panu­
je  w składzie rządu i obyczajach W ęgrów. 
Oto je s t najmocniejszy przykład tej praw'dy.

Przy Edenburgu je s t warownia Forch- 
tenstein, należąca do Xiecia Esterhazego; 
leży na w zgorzu i mieści w sobie znacz­
ną arty lleryą, broni ręcznej na 3 lub 4 ty­
siące żołnierzy i skarb składający się z ba r­
dzo kosztownych klejnotów . S ta tu t do- 
inu xiąźąt Esterhazy, obowiązuje każdego 
z tych xiążąt aby ten skarb powiększali. Mogą 
naruszyć go jedynie na wykup którego z xią- 
żąt Esterhazych, jeźli dostanie się w niewo­
lę Turecką. Przypadek taki już  się zape­
wne nie wydarzy. W  r. 180'.), kom itat Eden- 
burgu zajęty by ł przez wojska francuzkie. 
O ddział jazdy s taną ł przed Forchtenstei- 
nem ; żołnierze xiecia Esterhazego nie 
chcieli otworzyć bram, oddział cofnął się, 
a warownia i bogactwa w niej zamknięte, 
pozostały w mocy w łaściciela. Taki dom 
E sterhazych , już tylko sam ieden w całej 
Europie przypomina domy wielkich lenni­
ków w wiekach średnich. N iezm ierne w ło­
ści i m ajątek , któren pod dobrym zarzą­
dem zrów nałby majątkowi m onarszem u,wa­
rownie posiadane jako w łasność, wojsko 
utrzym ywane kosztem prywatnym , prawo 
uświęcone zwyczajem , trzym ania warty 
przy osobie panującego ilekroć wstąpi na 
ziemię w azala, prawo wjeżdżania na 
przedm ieścia stolicy z oddziałem  w ła­
snych żołnierzy i z rozw inięteini chorą­
gwiami: wszystko to , już tylko w W ę­
grzech istnieje. X iąże Esterhazy może 
bydź praw ą ręką monarchy j dobroczyńcą 
swego kraju.

Przytaczam y jedno jeszcze najw ydatniej­
sze zńainie wieków średnich w konstytu- 
cyi W ęgier. Idzie o koronacyą królów.

Teraźniejszy cesarz austryacki Ferdy­
nand, był koronowany w Prezburgu w 1830 
jako król węgierski. W spaniały ten obrzęd, 
jedyny w E uropie , zachow ał swoją pier­
wotną cechę. W szystko odbywa się na
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koniach,pod otw arłem  niebem. Sami nawet 
biskupi, w kapłańskich szatach, z m itrą na 
g ło w ie , z pastorałem  w ręku, jadą na ko­
niach , w w spaniałe rzędy ustrojonych i 
prowadzonych przez m asztalerzy bogato 
przybranych. O kazuje się ztąd, iż je s t to 
życie i przepych koczującego i ciągłeini 
wojnami niegdyś zajętego ludu.

N O W E DZIEŁA.

Biruta część pierwsza: wydawca Józef Krze- 
czkowski, W ilno 1837. (z ryciną) cena zł: 15.

Pod tyin ty tu łem  wyszedł w W ilnie zbiór 
prozy i poezyi, w rodzaju Noworoczników 
zagranicznych i naszego W ianka. W ydaw ­
ca przyznając że zbyt w ielkie znalaz ł tru ­
dności w wygotowaniu rycin, nie zajm o­
w ał się niemi i tylko jedną litografią zbiór 
ten  o zd o b ił, za to zaś usilnie s ta ra ł się o 
pom nożenie i dobór textu. W Birucie znaj­
dujem y poezye niektórych już od lat k il­
kunastu odznaczających się pisarzy i pró­
by wielu nowych w ierszop isów .— W szy­
stkie zaleca gładkość, a niektóre prawdziwy 
duch poetyczny, mianowicie zaś poezye i 
wyjątki z tragedyi, Józefa K orzeniew skie­
go. W ażna je s t rozpraw a p: t: Litwa pod  
względem cywilizacyi w trzech pierwszych je j  
chrześcijaństwa wiekach.— rozpraw a Trynko- 
wskiego p: t: Geniusz wieku— Obraz historycz­
ny: Pożar zamku wileńskiego, przez P. K ra­
szewskiego, je s t  bardzo żywo i z pięknym 
talentem  skreślony. Pow iastka Samowar 
przez Ignacego C hodźkę, odznacza się tą 
praw dą i trafnością kolorytu , oraz przy­
jem nością s ty lu , którą już czytelnicy nasi 
znaleźli z mocnein upodobaniem , w Domku 

Mojego Dziadka, umieszczonym w Num erze 
4tyin Muzeum domowego z r. b .T e  dwa a rty ­
kuły dały nam poznać w  Panu Chodźce Igna­
cym, znam ienitego m alarza obyczajów, wad 
i śmieszności swego kraju: niecierpliw ie 
przeto oczekujemy liczniejszych płodów 
'ego pracy. Pow iastkę Samowar, um ieszcza­
my w całości.

S A. M O W A R,
(powiastka)

„Twoja fortunka choćby i chatka,
Będzie się dobrze wydawać ,
Jeili sta złotych będzie intratka 
A z nich choć dziesięć zostawać: * *

Leez gdy ci w głowie wielmożność zaświeci,
Zechcesz żyć huczno, huczno przyjąć gościa;
Jak jegomościem zostałeś z w aszeci.

Tak znów waszecią będziesz z jegomościa.
• » »

5-
Któż w Litwie nie zna starego Muchni- 

na? Któryż dom nie ma go przynajmniej

raz na rok gościem ? od kogoż odlegli od 
' miast mieszkańcy dostają w ybornej, lub 
' m iernej w miarę jak chcą płacić, herbaty? 

któż dostarczy ciepłego przed zimą lu łuba? 
smacznego na post kaw ioru? słodkich dla 
paniczów i panienek konfitur? na które swo­
je  całoroczne m ałe, gromadzą dochody. Zna 
on już wszędzie po imieniu każdego, każde­
go dawnym m ianuje p rzy jacielem , każde­
mu ma cóś do przypom nienia, dla wielu 
przywozi ukłony i nowiny o zdrow iu od 
daleko m ieszkających krewnych lub przy­
jació ł: słowem on tu w Litw ie, ina pewnie 
więcejznajom ych i dlań uprzejm ych, niżeli 
w swej rodzinnej stronie. — Ten tedy Mu- 
chin w mroźny styczniowy poranek w wi­
gilią T rzech Króli zajechał przed dom fol­
warczny rozległego zabudow ania, którego 
dziedzic płacąc nieuw ażnej młodości d łu ­
gi, zbankrutow ał nakoniec i opuści wszy sta­
roświeckie pradziadów' swych gniazdo, po­
pędził się w św iat za fortuną która mu z
własnego domu uciekła.

M uchin wie czego komu potrzeba; poser-
deeznem więc przyw itaniu się z gospoda­
rzem , gdy mu towary przynieść rozkaza­
no; dobyw ał tu łuby  z doskonałych macic 
dla Jegom ości, błam y kotów i okopconych 
zajęcy dla L nośc i, a p łó c ieu k a , rypsy i 
najlepsze perkaliki dla pan ienek ; ale na 
ten raz Muchin się oszukał: bo pan B alta­
zar Sularski, który w ciągu roku p rzedz ie ­
lającego tu bytność kupca, z ekonom a, zo­
s ta ł w łaścicielem  części m ajątku rozdzielo­
nego miedzy dłużników  rozrzutnego dziedzi­
ca, którem u w łasne jego dochody pożyczając 
jak sw oje , naliczył sobie należność i za 
nią usadow ił się wiecznem a wilczem pra­
wem na folw arku gdzie wprzód ekonom ską 
zajm ow ał gospodę. W przeszłym  jeszcze^ 
roku Mucliin nic już w pałacu a wiele na 
fobvarku utargowawszy, poznał na co się 
zanosi , p rzepow iedzia ł z ły  koniec dzie­
dzicowi, i dla tego prosto już teraz p rzed  
folwark zajechał. W niósłszy do izby towa­
ry, postrzegł w niej niejakie odm iany, by­
ła  na nowo w ybie loną , na m iejscu zedla 
sta ła  kanapa, którą on niegdyś w pokojach 
dziedzica widział; przed nią sto lik  czeczot­
kowy, kilka k rzeseł około stolika; na ścia­
nach na miejscu pobożnych obrazów , czte­
ry pory ro k u , W enus a la T i t ie n  i historya 
syna m arnotrawnego: Ila! pom yślił stary lis, 
coś tu inszego pokazać przyjdzie; jakoż z o- 
burzeniem  odrzuciła  Imość i panienki wszy­
stko co przyniósł, a Jegom ość objaśn ił za- 
duinienie M uchina, w ykrzykując w pełności 
ukotentow anej m iłości w łasnej: »Ja  tu ju ź  
pan! panie M uchin , ja  pan! diabli wzięli 
mego pana, Podkom orzyca: a teraz ja  tu  
pan!—No pozdrawiajcml pozdrawiaj'em rze k ł 
Muchin; napijemy się wódeczki za zdrowie

1
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^ańskie! lo dobrze! to wyśmienicie! ja e to -
piu oczen rad'. I imość kochanińka! i pa­
nienki tcpicr baryszrne ! eto charaszo , eto 
oczen charaszo! Tym czasem m ruknął kil­
ka słów niezrozum ianych tow arzyszow i, a 
gdy len zab ierał wszystkie towary i Wyno­
s i ł ,  Mucliin wyliczał długi regestr innych, 
przy każdym dodając zalety i nazwiska ku­
pujących; gdy wspom niał czaj i samowary, 
panna Salomea starsza córka Ichmość go­
spodarzy, podskoczyła raźnie jakby sta re ­
go Muchina pocałować chc ia ła !— Ach! sa­
mowary, trzeba koniecznie kupić sam ow a­
ry. Papuniu  ! samowary, trzeba koniecznie 
kupić Papuniu samowar i czaju: wszak to 
wszędzie pija herbatę z rana i wieczorem 
nawet, a my tylko jedni lipowym kwiałem 
i dziewanną dusić się musieiny: papa dali­
bóg musisz kupić sam ow ar: czy pan Bóg 
papie nie d a ł ,  chwała Bogu teraz i m ająt­
k u ?  czy nie ina za co ?—E j! co lam bre­
dzisz ofuknął się Jegomość: idź precz z tym 
swoim samowarem; o t napijemy się z po­
czciwym M uchinem źytnej herbaty, to le­
piej będzie; do W ać pana panie M ucbin— 
Saloineja widząc, że idąc tak otw artą dro­
gą nie trafi do celu , pociągnęła nieznacz­
nie mamę za sukn ią , w eszła da a lk ierza, 
a za nią i mama: tam z płaczem  przełoży 
ła  m ainuni, źe nigdy za mąż nie pójdzie 
kiedy tak, rzekła, żyć będziemy jak  dotąd, 
bo nikt nie bywa u nas, więc któż nas oba- 
czy? a choćby kto i przyjechał, czy my po 
ludzku przyjmiemy.- ot pan assessor może 
i do prawdy ma się do m nie, bo nie raz 
pow tarza że mnie kocha; ale cóż? kiedy 
jak tą  p rzy jedzie , to Jegomość wita go 
pierwszem słow em : »Ja podatki opłaci- 
łem «— traktuje potem prostą wódką, a dla 
koni nie daje obroku: i czy mało ktoby się 
z d a rz y ł...— Nu dak co? p rzerw ała  mama | 
chcąca dopomodz losowi có reczk i, czegóż 
trz e b a ? — Trzeba mamo kupić samowar i 
herbaty , mieć czem przyiąć i potraktować 
gości! Czy mama nie potrafi jak i drugie 
gospodynie zasiąść pięknie za sto lik iem , 
nalewać herbatę i prowadzić rozmowę? czy 
mama nie w idziała ludzi i św iata? ...—Da 
to p raw da, czy m ało gdzie ja b y ła , i czy 
m ało co w idziała! Salomcja tyin sposo­
bem wzruszywszy w sercu mamy i m iłość 
rodzicielską i m iłość w łasną, była pewną 
swojego —Niechajże mama idzie, dodała ca­
łu jąc  je j rękę i niech Jegomość kupi Sam o­
w a r .—Da kupi, pew nie kupi, rzek ła  mama 
i obie wyszły z alk ierza.— Pan Sularski tym­
czasem potrójną odbywszy z flaszki kolej- 
kęz  Muchinem, dobił targu o tu łu b , i wmet 
się weń ustroiwszy, przechadzał się rozko­
sznie po izbie, podejm ując go u pasa obie­
ma rękam i w górę, bo b y ł za długi na 
n iskąa krępąfigurę Jegomości:—A co dusz­

ko? widzisz w jakim  ja  sobie lu łubie? Po­
wlekę go suknem i dam kołnierz ze starej 
niiedźwiedtii nieboszczyka podkom orzego, 
którą na licytacyi w czasie exdywizyi k u ­
piłem , ot będę m iał i miedźwiedzie — Da 
mniejsza o twoje m iedźwiedzie! ot waszeć 
Jegomość (bo pani Solarska dla której przez 
lat 30 mężulo był waszecia, trudno do J e ­
gomościa przywyknąć mogła, i najczęściej 
ety k ielalne i nałogowe zw anie męża razem 
łączy ła) ot waszeć jegom ość kup lepiej 
samowar i herbaty'.— Czy znowu z samowa­
rem ? na co tobie duszko on potrzebny? 
Ja piję zrana wódkę i ty czasami mnie po­
magasz; no i kawę zgotujesz kiedy jaki Mo­
ści Pan przywlecze się ; córki niech piją 
m leko, niechaj sobie i dziew annę z mio­
dem... — Ot waszeć bałam ucisz przerw ała 
Imość i po wszyslkiem: chcesz gdyby ciebie 
ludzie znali, chcesz córki za mąż powyda­
wać , a nie chcesz żyć jak ludzie! — Papa 
wszak m ówił onegdaj, odezw ała się pokor­
nie Saloineja, źe chcesz zostać Sędzią Gra­
nicznym — Ale sędzią ! a czy ten samowar 
zrobi mię sędzią? P oparł całą swą wymo­
wą żądanie Imości i Panienki Mucbin; j e ­
szcze razy ze trzy Imość trak to wała go wó­
deczką, a za każdym razem Mucbin pod­
wyższał cenę Samowaru: obaw iając się aby 
udobruchawszy się nie zapom niał się i nie 
strac ił na przedłużonym  targu: nakoniec 
jegomość volens nolens u leg ł rozkazom żo­
ny, prośbom córki, i radom M uchina; któ­
ry odebrawszy podwójną wartość samowa­
ru zaniósł go z poważną m iną na stolik  
w kącie jakby um yślnie na przyjęcie dostoj­
nego a błyszczącego gościa przygotowany: 
funt herbaty d o p e łn ił reszty  k u p li, i pan 
Sularski ostatnią z Muchinem z flaszy wy­
chyli -.szy kroplę; po kilkokrotnein zape­
wnieniu kupca że nigdy nie minie tak cze- 
snych gospodarzy, rozstali się wzajem nie 
z siebie kontenci.

Nie mogła się nacieszyć panna Salom ea 
z nowego naczynia! ustaw iała go rozmaicie 
na sto liku, przypatryw ała inu się z siostra­
mi i braciszkiem Alateuszkiein , i zdaleka 
i zbliska; rozbierała go na części, exente- 
row ała w ew nątrz , ale zawsze w duchu 
przyznać m usiała, że ani sama, ani nikt w 
domu nie w iedział jak postąpić aby przy­
gotować herbatę na sainow arze: nagle myśl 
ją  wielka objęła! Ju tro  imieniny p ap y !!!  
ju tro ... i znowu skoczyła pędem i znowu 
pociągnęła mamę za suknię do alkierza.

AViesz co mamo? — Nu dak c o ? — Jutro  
imieniny Jegom ościa, Trzech K ró li; Ka­
sper, M elchior i Baltazar! — Aha! nu dak 
co ? —Zrobiin mamo siurpryzę!—Co to jest 
siurpryzę? czy to pieczono czy gotowano? 
może wiele trzeba ja jek  i m asła? a tu n ie­
ma: a może jeszcze co z kramów ?—Alenie
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mamo! nie!—W aszeć Saloinciu nie potrze­
bnie u pani sędzinej nauczyłaś się pańskich 
fumów! my szlachta, na co nain to potrze­
bno! tak. Daj pokoj tyin syr... sur-., jak tam 
gadasz!—Ale mamo to nie po traw a, to co 
innego! —Nu dak coź ? —To znaczy, źe mi­
mo wiedzy Jegomościnej zaprosiem y na 
ju tro  gości , i wydamy herbatę z samowa­
ra , i obejdziemy imieniny papy; siurpryza 
znaczy to, źe jegomość tego się nie spodzie­
wa, i wiedzieć o tym niepowinien:— Nu dak 
co ? dak trzeba powiedzieć Jegomości ? 
Zniecierpliw iona córunia taką niewyrozu- 
m iałością mamy:—Ale co iiności dzieje się 
rzek ła  i zaczęła obszerniej tłom aczyć swo­
je  p lanya a źe na końcu matka nie powtó­
rzy ła  swojego nu dak co? więc milczenie 
wziąwszy za zgodę i wyrozumienie, wyszła 
z alkierza panna Salomea i do dalszych za­
b ra ła  się na ju trzejszą  fetę przysposobień. 

(Dokończenie nastąpi). 

BERNARDIN DE ST. PIER R E.

Gdy w połow ie ośmnastego wieku, male- 
ryalizm  z a tru ł um ysły i se rc a , podko­
p a ł  podstawy społeczności i re lig ii, a jego 
zwolennicy i apostołow ie tryumfowali imie­
niem filozofów ozdobieni , objaw iła się 
reakeya przeciw ich zgubnemu d z ia łan iu , 
słaba z razu i n ieśm ia ła , ale w krotce po 
tern potężna i zwycięzka. Pierwszym  auto­
rem , w którego pism ach okazał się zno­
wu zbawczy duch moralności i wiary, b y ł 
Bernardin de S a in t-P ierre; życie jego ró­
wnie jes t zajm ujące jak jego pisma. — 
Skreślonein ono było w W izerunkach Nau­
kowych wileńskich.

Zbyt m ałe upowszechnienie w kraju na­
szym, tego użytecznego i zajmującego cza- 
sop isu , sk łania nas i upoważnia do um ie­
szczenia w w yjątkach, zarysu życia i pism 
B ernardina de S a in t-P ie rre , jako rzeczy, 
nowszej dla nas i mniej znanej n iestety , ani­
żeli p rzekłady z francuzkich i niem ieckich 
magazynów malowniczych, w liczbie kilku­
dziesięciu , a może i parę set exeinplarzy 
do W arszaw y sprowadzanych i czytanych.

Miejscem urodzenia Bernardina de Saint- 
P ierre  było miasto Hawr. W dziecin­
nym zaraz wieku odznaczy łsię  pilnem przy­
kładaniem  się do n a u k , tudzież sk łonno­
ścią do dumania: przytrafiło się jem u, po­
dobnie jak wszystkim, wiele drobnych przy­
gód, wiele niedorzeczności pierw iastkow e­
go w ieku , które w życiu ludzi sław nych, 
w anegdoty się zam ieniają. Rysem znam io­
nującym rodzący się jego charakter, było 
żywe do wsi , oraz do samotności upodo­
banie. Z darzyło mu się znaleźć, w domu 
rodzinnym , Żyw oty Ojców Pustelników.

przeczytał je  z całą  ciekawością m łodej i 
żywej wyobraźni. Te cudowne opowiada­
nia, te ucieczki do Tebaidy, napełn iły  go 
entuzyazm ein ku życiu samotnemu i zaufa­
niem w pomocy O patrzności, tak d a lece , 
iż w dziewiątym  roku życia, zostać sobie 
pustelnikiem  u łożył.Sprzęlein  jego jedynym  
pustelniczym był m ały koszyk, w którym  
składano żywność przeznaczoną mu do szko­
ły. Z tein udaje on się do lasu o ćwierć mili 
od H aw ru i tam dzień cały przepędza. 
Niańka uda ła  się na jego szukanie i przy­
prow adziła do domu wieczorem: owoż ko­
niec najpierw szej przygody jego życia.

P ierw iastkow e te skłonności, które nic 
szczególniejszego w dziecięciu nie okazy­
w ały, przyprow adziły  później za sobą ży­
we nader upodobanie w podróżach. W ra­
żenie to podsycane czytaniem  podróży, ja ­
kich tylko uiógł d o p aśd ź , było jeszcze 
podniecane pobytem w H aw rze, tudzież 
widokiem tamtejszego pełnego życia portu. 
Zaiste skłonności m łodego Bernardina de 
Sain t-P ierre, m iały w sobie coś rze teln ie  
stanow czego, poniew aż we dwunastym  ro­
ku rodzice jego zgodzili się, ażeby się u da ł 
do M artyniki , z jednym  ze swoich stry­
jów , który by ł kapitanem . Z nudziło  go 
przebyw anie na okręcie; nie nazbyt za­
ją ł  się widokiem M artyniki , w rócił sic 
zatem  kończyć swoje nauki w kolle- 
giuin jezuickiein w Caen. Z Jezuitów  
byli biegli i dowcipni nauczyciele; z upo­
dobaniem uprzyjem niali oni naukę, ale to 
zawsze na korzyść swojego zakonu. Prze- 
toż w godzinach w ytchnieniu a nawet nie­
kiedy naukom poświęconych , czytali swo­
im uczniom budujące listy (Lcttrcs edifian­
tes), d z ie ło , które tak lu b ił M ontesquieu, 
dzieło pełne opisań ciekawych Indyj, Chin, 
tudzież całego w schodu, a razem anegdot 
cudotw ornych, na chw ałę Jezuitów .

lm aginacya naszego poety porwana zo­
s ta ła  z nową żywością przez te czytan ia; 
postanow ił przeto zostać missyonarzem, nie 
tyle dla naw racania n iew iernych , jak  dla 
widzenia dalekich i nowych krajów, tudzież 
dla przejęcia się widokiem  tego wspania­
łego wschodu, który w opisaniach Jezu i­
tów tak u rzeka ł. W iadom o, źe Fenelou 
także m iał tęż samą żądzę udania się na 
w schód, do P e rsy i, G recyi, dla pozyska­
nia dusz Bogu , oraz zaspokojenia swojej 
imaginacyi oczarowanej pamiątkam i staro­
żytności greckich. M łody de S a in t.P ie rre , 
równie jak F e n e lo n , ustępując prośbom 
rodziny, przedsięw zięcia tego zaniechał; ale 
upodobania swojego w w ędrow nictw ie nie 
s trac ił.

Obdarzony łatw em  nader pojęciem, pro­
w adził dalej swoje n au k i, doskonaląc się 
w m atem atyce , w której szybkie postępy
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u c z y n ił.  T o  usposob ien ie  naukow e, stan 
inu  w k ró tce  u czc iw y  z je d n a ło , ó fian ow an y  
in ż y n ie re m  d ro g i m ostów , u d a ł się do N ie ­
m ie c ,  gdzie F ra n cuz i w lenczas pro w a d z ili 
w o jn ę , bez p o ż y tk u  w p ra w d z ie  i s ła w y  dla 
sw ojego oręża. Z n a jd o w a ł się p rzy  ob lę ­
że n iu  D u s s e ld o rfu , i p o ły k a ł się tam  z 
w ie lk ie m  m ęz lw e in . P o w ró c ił polem  ra n io ­
n y  i z łe j chęci. P o w ia d a ją , że ch a rak te r 
jego b y ł  o p ry s k liw y , że się w a ś n ił usta- 
w n ie  ze s w o im i nacze ln ikam i i z ró w n y m i 
sob ie . Zaprzeczać za iste  n ie m o ż n a , żeby 
im ag inacya  żyw a i ta le n t w yższy, n ie  m ia­
ł y  w sobie  coś w yn io s łe g o  i n ie ła tw o  g ię t­
k ie g o , eo u m y s ły  m ie rne  lub  sk ło n n e  do 
p rześ ladow an ia^  nazyw ają  pychą. P o w ró  
c iw szy  do F ra n cy !, dom aga ł się o to ,  na co 
obo ję tność  do zn iechęcen ia  w ysta rcza . P o­
d a w a ł potem  p la n y , p ro je k ta , ro z p ra w y ; 
s ło w e jn , u m y s ł jego  tysiącem  p ro je k tó w  re ­
fo rm y  i now ości b y ł  za ję ty . Coś stanow czo 
g ru n to w ne go  i razem  rom ansow ego w n im  
s ię  m ie s z a ło : m ia ł on sys te ina ta  u lepsze ­
n ia  p raktycznego w sztuce w o je n n e j; a p rzy 
tern nadz ie ję  zaprow adzen ia  now ej k o lo n ii,  
doskona le  szczęś liw e j , w o ln e j od n ie ­
szczęść i w ys tę pkó w  w ie lk ic h  państw  na­
szych.

P e łe n  tych różnych  p ro je k tó w ,, bez p ro ­
te k to ra ,  bez żadnego w spa rc ia , p rzy k i lk u  
jeszcze  b ła h y c h  pod rzędnych  z a w iśc ia ch , 
de S a in l-P ie rre  z ta le n ta m i tu d z ie ż  am b i- 
cyą rom ansow ą, a te in  samem n ie w in n ą , 
u jr z a ł  się odepchn ię tym  od w szystk iego. 
P o p a d ł w ubó z tw o  i z ra z i ł  się n ie z m ie rn ie . 
W  lenczas p rzysz ło  mu na m yśl o p u śc ićP a - 
ry ż  i sw o je  nędzne p o m ie s z k a n ie , prze* i 
dadź sw o je  ks ią ż k i m a te m a tyczn e , k tó ­
re  p ra w ie  ca łe  jego  m ie n ie  s k ła d a ły , po- 
ż y c z \ć  J iilką  Ju id o ró w  u p rz y ja c ió ł i udadź 
się w g łą b  , R o s s y j, d la  zaprow adzen ia  
k o lo n  ii nad b rzegam i je z io ra  A ra lu . Z a ­
wsze lo  cóś k o s z tu je , m ieć żyw ą iina g ina - 
c yą ; p rzyczyn ia  się lo  do ja k ie g o ś  d z iw a ­
cznego postępow an ia  w życ iu  i w zam ia ­
rach , k tó re  je  n a p e łn ia ją . W y je żd ża , p rzy ­
b y w a  do l lo l la n d y i;  a tam zam iast zostan ia  
za ło ż y c ie le m  k o lo n ii i tw ó rc ą  nowego pań­
s tw a , tym czasem  d z ie n n ika rze m  zosta je . 
P e w n y  F ra n cuz  , c z ło w ie k  u ta le n to w a n y , 
k tó ry  wyda w a ł gazetę w A m ste rd am ie , p rz y ­
b ra ł  go sobje za w s p ó ln ik a : k o rz y s ta ł z je ­
go lal.enu, o b c h o d z ił się w zględem  niego z 
szacunk iem , w y s ta w ił m u w id o k i ko rzystne ; 
a le  n ie z d o ła ł ,  przez czas d łu g i p rz y w ią ­
zać do m ie js c a , n iesta tecznego i m łodego  
w ę d ro w n ik a . P rze pę dz iw szy  pięć lu b  sześć 
m ies ięcy na p isan iu  do gazety am ste rdam ­
s k ie j,  de S a in t P ie rre  w s p o m n ia ł sobie  na 
sw o ję  k o lo n ią ; u d a je s ię d o  L u b e k i,  z L u ­
b e k i do K ro n s z ta d u , a z la in lą d  , pew nego  
p o ra n k u , do P e te rsb u rg a  p rzyb yw a .

R ozstaw szy się p rędko  ze sw o im i to w a ­
rzyszam i pod róży , z k tó ry m i w je d n y m  
ja ch c ie  p ły n ą ł,  z a g u b ił s ie w  tern n ie zm ie r- 
nem m ie ś c ie , w k tó re m  n ikogo  nie zn a ł. 
W k ró tc e  zaczęło  m u schodzić na p ie n ią ­
dzach, p rze w o d n iku  powszechnym  u naro ­
dów  c y w iliz o w a n y c h . B łą k a ł się po gra­
n ito w y c h  w ybrzeżach  c iągnących się po 
nad N e w ą , bez p r z y ja ió ł .  bez ś ro d k ó w  
u trzym a n ia  s ię , sześć ju ż  le d w ie  fra n k ó w  
m ając n a ż y c ie , a zawsze je d n a k  za ję ty  na­
d z ie ją  za łożen ia  sw o je j k o lo n ii,  w ja k ie js iś  
żyzne j d z ie ln ic y  stepów  R ossy jsk ic li.

P rzypadek  z b l iż y ł  go do m a rsza łka  M u ­
n ic h , k tó ry  in te re su ją c  się jego  lo s e m , 
w y p ra w ił go do M o s k w y . Tam  de S a in t- 
P ie rre  z n a la z ł op ieku na  w  P. V ilb o is  w ie l­
k im  m is trz u  a r ty le ry i;  p rze d s ta w io n y  b y t  
C esarzow ej K a ta rz y n ie  W . po ruczony  O r­
ło w o w i ,  k tó ry ,  ja k  część w iększa m agna­
tów  ro s s y js k ic h , lu b i ł  n a u k i i s z tu k i, h o j­
nego na n ie  w spa rc ia  n ie  oszczędzając. 
G d yby  de S a in t-P ie rre  m ia ł u m y s ł p ra k ty ­
czny i p rz e b ie g ły , a lbo  p rz y n a jm n ie j ba­
czen ie  na sw ó j in te res  osob isty lu b  a m b i- 
eyą , pod p rzem ożną  p ro tekcyą  tego pana, 
b y łb y  s ię ,  ja k  w ie lu  in n y c h , z b o g a c ił i  
p rz y s z e d ł do zaszczytów . Lecz go zawsze 
m yśl za ło że n ia  nad b rzegam i je z io ra  A ra ­
lu k o lo n ii,  nadania je j  p raw  m ądrych  i do­
b rych  o bycza jó w , za p rzą ta ła . Rozw in ą ł w ięc  
przed O rło w e m  w szys tk ie  sw o je  p ro je k ta . 
M agna t ten u z n a ł je  za rom ansow e m a­
rze n ia , ja k ie in i b y ły  w is to c ie , a Pana de 
S a in t - P ie rre  w y s ła ł do F in la n d y i,  w s to ­
pn iu  ka p itana  a r ty le r y i ,  ażeby ro z p o z n a ł 
i o zn a czy ł pożycye w o jenne.

T a k  w ię c , ten u m y s ł p e łe n  z łu d z e ń  
d o b ro c z y n n y c h , len  now oczesny P la to n , 
ten ro ic ie l nów e j A tla n ty d y , uda je  się do 
lasów  f in la n d z k ic h , w y b ie ra ć  i oznaczać 
pozy,eye , rachow ać o p ó r , ja k i  te puscze 
gęsie mogą s ta w ić  o gn io w i d z ia ło w e m u . 
P rz e p ę d z ił on tam w ie le  m ies ięcy, zaprzą- 
tn io n y  c a łk o w ic ie  ko m b in a cyam i w o je nn e - 
m i,  w pośrodku  tych brzóz i sosen n ie ­
z m ie rn y c h , k tó ry c h  la k  m a lo w n icze  op isy 
w y sta w i ł .

Po u koń czen iu  te j ro b o ty  p o w ró c i ł  do 
M oskw y; a le  ju ż  nie z n a la z ł sw o ich  o p ie ­
kunów  p rzy  znaczeniu  u d w o m ; zam ia r 
p rze to  je g o , zaprow adzen ia  k o lo n ii,  o ka za ł 
się b a rdz ie j n ie  podobnym  n iż k ie d y k o lw ie k . 
Rzuca w ięc  s łużb ę  i nadz ie je  p o m y ś ln ie j­
szego w n ie j losu ; uda je  się do W a rs z a w y , 
gdzie oddawszy się zabawom  i u ro cze j 
p rzy jem n ośc i życ ia  , z a p o m n ia ł o wszy- 
s tk ie in . U lega jąc d z iw a cznym  poruszen iom  
swojego d ra ż liw e g o  h u m o ru , o d d a li ł  się do 
W ie d n ia ; p o w ró c ił potem  znow u  do W a r­
szawy, a le  ju ż  na p różno ; u d a ł się zatem  
do D rezna; ży ł tam , czas n ie jak i, wśród
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uciech i rozkoszy. W ybiegi’ polem do Prus, 
gdzie mu wszystko do smaku nie przypa- 
dło; n iechc ia ł więc lain długo przem ieszki­
wać. Owoż dziwactwa i rzuty dowcipu 
w spaniałego , szlachetnego, niepodległego, 
ale razem z niespokojnością i n ie s la lk ie in  
połączonego, które inu w przeciągu sześcio­
letnich wędrówek, losu swojego ustalić nie 
dopuściły. Chociaż zaiste przeciąg ten lat 
sześciu zm arnow ał de Saint-P ierre na bez­
owocnych w ędrów kach, chociaż nie m iał 
ani pieniędzy, ani przyjaciół, ani protekto­
rów, ani zasług, którehy mu prawo docze  
goś nadawały, z Pruss atoli do Francyi po­
w rócił. Cóż tedy w biegu tych sześciu lat 
zrobił? przez który zdaje się bydź płochym, 
próżniakiem , a nawet rozpustnikiem ?— W i­
d z ia ł , czu ł i c ie rp ia ł w iele: nagrom adził 
wzruszenia i kolory; różnym się wcale od 
innych ludzi uczynił: w mniemaniu pospo­
litych sędziów był on aw anturnikiem  ; ależ 
za to przeszedł przez szkołę, w której się 
rozw ijają m alarze, poeci i ludzie z wyż- 
szemi talentam i. Tyle więc zyskał na swo­
ich długich wędrówkach. W szelakoż um ie­
ra ł  prawie z głodu.

Z aczął więc pracować, ale nie d lachw a- 
ły; nie w iedział nawet o tein że dla niej 
by ł stw orzony: pracow ał dla bióra mini- 
Sterskiego; u k ład a ł rozm aite projekta: pro­
jek t udania się do Jndyi nową drogą, pro­
jek t kolonizowania wyspy M adagaskaru i 
t. d. Nakoniec p isa ł w różnych przedmiotach 
adm inistracyjnych i prawodawczych trak ta ­
ty, które do rozmaitych biór posyłał. Przy­
jaźń P. flenin , do którego pisyw ał listy 
pe łne  zajęcia i szlachetności, z jednała  mu 
skrom ną łaskę udania się na W yspę F ran­
cuzką (Flle-de. France) , w charakterze in- 
żen iera , z tajemnem poruczeniein udania 
s ię , jeśliby m ożna, do M adagaskaru, i do 
założenia tam fundamentów swojej kolonii.

Tu życie Pana de S a in t-P ie rre  mniej się 
już  zaczyna w cieniu ukryw ać: pow iada­
j ą ,  że to na jego krzywdę. Lecz nasze 
mniemanie jest różne; nie lubimy uw łaczać 
sław ie i charakterow i człow ieka, niepospo­
litym  obdarzonego talentem . Pojmujemy i u- 
mieiny sobie wytłumaczyć żywość niecier­
p liw ą  w człow ieku , który m iał w sobie 
wyższość rze te ln ą , a w idział się zawsze 
wystawionym na sztych fo rtuny , tudzież 
głupich ulubieńców, których ona sobie naj­
częściej przysposabia. -Łatwo się nader ob­
raż a ł; ale dla czegożhysię m iał wyrzekać 
szlachetnej pychy? W ystawiony był na za­
zdrość, oskarżenia , niedow ierzania. To się 
zdaje rzeczą bardzo naturalną, albowiem nie 
zajm ow ał swojego miejsca.

Pobyt jego na wyspie Francuzkiej, zszedł 
na sporach z inżynierem naczelnym, zkom - 
misarzem m arynarki. On p isa ł przeciwko

nim , oni przeciwko niemu. W szystko to 
bardzo m ało nas obchodzi.

Cóżkolwiek bądź, wtenczas to po raz 
pierwszy talen t pana Bernardin de Saint- 
P ie rre , zbogacony już tylą rozm ai­
tych w rażeń , da t się poznać publiczności 
przez dzieło. Pow rócił on ubogi , jak za­
wsze , z Wyspy F rancuzk ie j; ale przyw iózł 
z sobą książkę, natchniętą widokami miej­
scowości, napełnioną interesująceini uw a­
gami nad klimatem, płodami wyspy i wy. 
inowneini myślami nad życiem kolonijalnem , 
tudzież losem niewolników. W wieku o- 
koło lat czterdziestu, nakoniec zbliżył się 
do przeznaczenia, ku jakiem u natura go u- 
tw orzyła,jakiego szukał w pośród zm ien­
nych życia czy nnego k o le i: został wreście 
malarzem przyrodzenia i pisarzem m orali­
stą. W lej epoce, książka była wielkim  
sposobem odznaczenia i wziętości. DeSaint- 
P ierre  z uprzejmością przyjęty przez d’Alein- 
berl’a , wprowadzony zosLał do tow arzy­
stwa filozofów.

N akoniec, z pośrodka tego nieszczęśli­
wego życia, z tego ciągłego praw ie ubó­
s tw a , z tej led wo niezupełnej sam otności, 
z tego rzadk iego , lecz pełnego natchnień 
porozum iewania się z R ussem , w yszedł 
pisarz oryginalny, i dzieło  Badań Przyro­
dzenia (Etudes de la Nature}.

Ach! jeżeli w życiu cz łow ieka , który 
wiele u c ie rp ia ł, z którym się źle ludzie 
obeszli , a który ma w ew nętrzne swojego 
niepoznanego genjuszu uczucie, jeżeli mó­
wię w życiu jego jest dzień pogodny, który 
mu za wszystkie jego trudy i cierpienia od­
p łaca , który za nie odpłaca z lichwą, jest 
to, zaiste, ta chwila, kiedy się talent odkry­
wa , kiedy się przez odgłos p u b liczny , o 
chwale swojej zapew nia! Przypom nijm y 
sobie opowiadanie R u ssa , kiedy opisuje 
jak był obecnym przy wystawieniu W ie­
szczka W iejskiego (Devin de Village} po­
śród okazałego przepychu w Fontenaibleau , 
przy całej świetności dworu, on nieznany, 
ubogi, w swojej zaniedbanej odzieży, sły ­
szał znagła podziw ienie, krążące około sie­
bie i tysiąc głosów pow tarzających: »Jak 
to jes t bozko! jak  te wszystkie tony tra- 
bają prosto do se rca !« Dla tego R usso, 
w duszy swojej poetyckiej, najw iększą, jak  
można, czu ł rozkosz.

Owoż! tego upadającego wzruszenia, spra­
wiedliwej pychy, dośw iadczył Bernardin 
de S a in s-P ierre , aż dotychczas tak  n ie­
szczęśliw y, kiedy w pośrodku tej s p o łe ­
czności, która si,ę żyw iła systeinatam i eko­
nomii społecznej i ulotneini w ierszykam i, 
podniósł się głos enluzyazinu, w itający pi­
sarza nowego, który takie czarodziejstw o na 
widok przyrodzenia rzucił.

(Dotończenit naitąpi).
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